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NIECH BĘDZIE PO C H W ALO N Y JEZUS CHRYSTUS!

¡Mą  IX NIEDZIELĘ PO ZIELO N Y C H  
jW lĄ T K A C H

£\a / a n q e l i a
^ediug św. Łukasza, 19 41-47

A  gdy się p rzyb liży ł, u jrzaw szy m iasto, zap łakał 
"ad nim, mówiąc-. O gdybyś i  ty  poznało, i  to w  ten 
4*ień tw ó j, co jes t ku  p o k o jo w i twemu, a teraz zakry te  
iest p jzed oczyma tw ym i! A lbow iem  p rzy jdą  na cię dni, 
1 otoczą cię n iep rzy jac ie le  tw o i wałem , i  obiegną cię i  
ścisną cię zewsząd; i  na ziem ię cię powalą i  synów 
Wroich, k tó rzy  w  tob ie są, n ie  zostaw ią w  tob ie kam ie­
nia na kam ien iu ; dlatego żeś niepoznało czasu naw ie ­
zienia twego. A  wszedłszy do św ią tyn i, począł w yg a ­
dać sprzedających w  n ie j i  kupu jących, m ów iąc im ; 
Nap isano ; iż dom m ój jes t domem m od litw y , a wyście 

9° u c z y n ili ja sk in ią  zbójców.

Na u k a
W o l a  w  n ie w o l i

Z nakom ity  teo log a jednocześnie jeden z najzna- 
j kom itszych psychologów  współczesnych, lubo nie szu 
S kająCV rozgłosu w  roczn ikach naukow ych, znawca du- 
| S*Y lu dzk ie j tak  subtelny, iż  niema ona dian skry tosc i 

> do na jc iem nie jszych je j zakam arków w kracza z od- 
: ^aga i  m iłośc ią  m isjonarza, niosąc słowa p res trog i i 

"adziei, Ks. K a rd yna ł M anning w  swej książce °  Pra ; 
v"’ach Ducha św. w  duszy człow ieka, pisze (str. ), iz 
sPrawą naszego zbaw ienia k ie ru je  w  nas sam Duch 
Świą ty  a stąd sprawa ta żadną m iarą chyb ić w  nas me 
»loże Bóg ja w  nas rozpoczął i  dokończy, chyba ze 
staniemy je i na zawadzie i  w  niwecz ją  obrócim y. Jest 
V  te j nraw dzie coś bardzo strasznego i  zarazem cos 
W d z o  pocieszającego. Straszna to rzecz pomyśleć, ze 
"tożerny całe dzie ło Boga w  duszy naszej zniszczyć ale 
jest bardzo w ie lk ą  pociechą m ieć pewność, ze skoro 
ty lko  w o lę  tę m am y prostą, w ierną, to mc z go la tego 
dzieła naruszyć n ie  może i  w  ca łym  swem pię nie i 
harm onii prze trw a aż do osiągnięcia celu, c z y li nasze- 
9o zbawienia. Stąd jakże w ie lk ą  ma dla nas wagę po­
gnanie u łom ności naszej w o li, je j usterek, b ę w, uc 
hien, zboczeń, chorób i  upadków.

.

C harakte r cz łow ieka pow sta je  z jego naw ykm en i  
nałogów . Tą są na lec ia łośc i duchowe, k tó re  dopóki me 
przeszły jeszcze w  charakter, n ie  s ta ły  się jego rdzeń 
ną cechą, są zawsze m ożliw e do usunięcia. A le  i  cha­
rak te r da je się jeszcze leczyć, popraw iać. Co pow sta je  
z naszej dobre j w o li, to w o la  zawsze p o tra fi odrobić. 
Zważym y, że w sze lk i na łóg je s t ja k b y  łańcuchem, sk ła­
da jącym  się z m nóstwa uczynków , a każdy z tych  u- 
czynków  b y ł w o lnym  czynem w o li. W szak każdy grze­
sznik na łogow y m ia ł w  swoim  życiu  czas, k ie d y  n igd y  
przedtym  jeszcze nie  po pe łn ił tego grzechu, k tó ry  m u 
potem ob ió c ił się w  nałóg, aż w  końcu sta ł się trw a łą  
cechą charakteru. C zyli, że sami dobrow o ln ie  skręcam y 
na siebie ten łańcuch ,k tó rym  w iążem y naszą wolę. Sku­
ta n im  złorzeczy samej sobie i  n ierazby rada zrzucie 
te pęta, lecz do tego trzeba każde ogniw o odw inąć ja k  
poprzednio się je  zw ija ło . A  to dłuższa i  cięzsza praca. 
I  tak  się ma z każdym, na łogow ym  grzechem, z k ła m ­
stwem rów n ie  ja k  gniewem, zazdrością, rorzutnością, 
życiem  nad stan aż do najstraszniejszego w roga  rów n ie  
c ia ła  ja k  duszy —  lenistwem . _________________

A leksander Labuda.

ŚCINANIE KANI
Ja kko lw ie k  lu d  kaszubski odnosi się z pewną rezer­

wą do nowoczesnej sz tuk i scenicznej, będącej dość
niezdarnym  naśladow nictw em  sztuki klasycznej G reków
i Rzym ian, nie' jes t on byn a jm n ie j sztuk i rodzim ej po­
zbawiony. Is tn ie je  ona od na jdaw n ie jszych czasów na 
Kaszubach, je s t czystym  w y tw o rem  ludu  i  ży je  po zis 
dzień. Znane jes t dziś jeszcze powszechnie na Kaszu­
bach przedstaw ienie w ędrow ne naoko ło Bożego N a ro ­
dzenia tak  zw. „G w iazdka ". U ję ta  została w  form ę a rty ­
styczną przez pisarza reg ionalnego ks. Bernarda Sychtę 
w  u tw orze p. t. „G v jozd ka  ze G duńska".

D rug ie  przedstaw ienie sceniczne, odbyw ające się 
na św ieżym  pow ie trzu  w  noc w ig il ijn ą  św. Jana —  to 

Ścinanie K a n i" . Jest ono na jbardz ie j cha rakte rystycz­
nym  zwyczajem  ludu  kaszubskiego. N ie  doczekało się 
dotąd u jęc ia  w  odpow iedn ią form ę a rtystyczną i  p raw ie  
już  zamarło. Starsze poko len ie  pam ięta to przedstaw ie­
nie  jeszcze w  n iek tó rych  oko licach Kaszub, młodsze 

nie  zna go zupełnie.
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Jak nauka s tw ie rdz iła  ścinanie K an i by ło  zwycza­
jem  na długo przed naszą rachubą czasu w  da lekich 
Ind iach. W  Europie znane b y ło  w  X II.  w ieku  naszej e ry  
je dyn ie  u S laroprusów  m iędzy Pregulą a ujściem  
Niem na, oraz w  w iekach następnych u Pomorzan 
gdańskich.

Jan K arnow ski. U kaza ły się w  rocznikach „G ry fa ". ^  
zb io ra tn  b ib lio te k i M a jkow sk iego  zna jdu ją  się k lis*e 
(negatyw y) odtwarza jące pochód, poszczególne sceny 
oraz s tro je  tego przedstaw ienia z ub. stulecia.

Cc to jes t ta Kania? Otóż m ityczna bogini, pod­
legająca w ed ług dawnych w ierzeń ludu w ładzom  ciem ­
nym , k tó rych  uosobieniem m ia ł być Czernibóg. Podobnie 
ja k  M orlaw a  (bogin i śm ierci), M ora  i  Smętk —  Kania 
nękała i  tra p iła  ludz i w  swoim  zakresie działania. Ona 
to, w iecznie pragnąca, w y p ija ła  latem  deszcz z chm ur 
i  sprowadzała suszę. Ona to by ła  przyczyną, że studnie 
w ysycha ły , że grady p o t łu k ły  zboża. Kan ia rządziła 
pogodą i  regu low a ła  ją  na najgorsze w ieśniakom . Po­
ja w ia ła  się zawsze w  postaci dużego jastrzębia, k rą ­
żącego w ysoko z k rzyk ie m  przeraźliw ym . Poryw ała lu ­
dziom kurczęta i  w sze lk i m ło dy  drób zwłaszcza w  cza­
sach suszy. N ic  dzwnego, że cała w ioska zgodnie sprzy­
sięgła się przec iw  Kan i i  zasądiła ją  na śmierć przez 
ścięcie.

Samorzutnie m łodzież w ie jska  zorganizowała w  po­
czątkach czerwca rodzaj przedstaw ienia. Rozpoczęło się 

-ono pochodem w ieczorem  23 czerwca po u licach i ścież­
kach w iosk i. Na czele kroczyła, o rk ies tra  w ie jska , za 
nią rakarz, k tó ry  n iós ł na sto łp ie  (słupie) przyw iązaną 
Kanię (żywego jastrzębia). S tołp b y ł p rzyozdobiony 
girlandam i, kw ia tam i i  paprocią. Za .rakarzem i stolpern 
k ro c z y ł ka t w  swoim urzędowym  s tro ju  z ogrom nym  
mieczem. Za katem  sędzia i  so łtys z „k le k ą ", godłem 
sołeckim , da le j leśniczy, wreszcie tłum  ludz i i  dzieci.

P rzyb y li na m iejsce publiczne w iosk i. Ustaw iono 
w  pośrodku sto łp  z Kanią. Sędzia za ją ł m iejsce na pod­
wyższeniu i  o tw ie ra  rozprawę. Sołtys w  ro l i p ro ku ra ­
tora oskarża Kanię. Ogranicza się jednak do zc rzutów  
z w ystępków  n a tu ry  ogólnej. Zarźuca podsądnej przede 
w szystkim  tegoroczne k lę sk i żyw io łow e. Następnie w y ­
stępują św iadkow ie  z pośród w ieśniaków . W y licza ją  
w szystk ie  szkody w  drobiu, ja k ie  podsądna spowodo­
w a ła  Zarzucają też K an i w  sposób na jbardz ie j humo- 
rys tyczny  w ys tę p k i różnego rodzaju. Leśniczy chw a li 
się przesadnie, w  ja k i sposób Kanię w  lesie chw yc ił. 
Cała ta scena je s t bardzo ożyw iona i  pełna dowcipu 
i  h o r oru. W  rezultacie przewodu sądowego, sędzia w y ­
daje w y ro k  śm ierci na Kanię przez ścięcie. Egzekucja 
odbywa się natychm iast. K a t z udanym  gniewem  i 
k rzyk ie m  w ie lk im  jednym  cięciem  odcina głowę Kani. 
Rzuca m iecz na ziem ię w raz z rękaw iczkam i i  m ów i w  
rym ow anych słowach ostrzeżenie, aby rodzice p iln o ­
w a li swoich dziatek, gdyż m og łyb y  się w  przyszłości 
dosiać pod ka tow sk i miecz. Rakarz tymczasem zajm uje 
się usunięciem  ścierwa Kani.

Po skończonym  przedstaw ien iu pochód idzie na 
na jwyższe wzgórze w  pobliżu w iosk i, gdzie p rzygo to ­
w a n y  jes t stos. Zapala ją „sob o tkę " i  rozpoczyna się 
wesoła zabawa. Przy dźw iękach o rk ie s try  odbywa się 
przeskakiw an ie przez ogień. Zabawa połączona z tańca­
m i reg iona lnym i trw a  do północy.

U ry w k i rym ow anych tekstów  poszczególnych ró l 
„Ścięcia K a n i"  zebra ł przed la t y  w  oko licach Pucka Jan 
Patock i  o g ło s ił je  druk iem  w  „M itte ilu n g e n  fue r ka- 
schubische V o lskskun de ” . P róby odtw orzenia ich z po­
łu dn iow ych  Kaszub p o d ję li A leksander M a jko w sk i i

12 APOSTOŁÓW KOŚCIOŁA 
MARIACKIĘC/O w C/DANSK^

Solą w  oku daw nych Gdańszczan b y ły  tak  zwań® 
„constitu tiones Carncovianae", na m ocy k tó ry ś  
Gdańsk wraz z resztą Prus został w c ie lo n y  do Polsk*- 
W yn ika jące  stąd bezpośrednie zw ierzchn ictw o króló'*r 
po lsk ich  nad całym  morzem gdańskim, dawało im  pra" 
wo regulow ania ca łe j żeglugi, a na burm istrzów  gda<" 
s k id i i  kom endantów „L a ta rn i G dańskie j" t. j. tw ierdzi 
p rzy  u jśc iu  W is ły , nakłada ło  obow iązek składania p izV  
sięga nie ty lk o  k ró lo w i, ale i Rzeczypospolitej.

U rażeni w  swej am b ic ji Gdańszczanie w yko rzys ty ' 
w a li każdą okazję, aby wydostać się spod wpłyWÓW 
kró la  i Polski, to też po śm ierci ostatn iego Jagiellona. 
Gdańsk opow iedzia ł się za cesarzem M aksym ilianem  IŁ 
ob iecującym  rozszerzenie samodzielności m iasta Gdań­
ska, i  n ie  uznał w yboru  Stefana Batorego.

D zie lny  k ró l po lsk i raz i d rug i rzu c ił banicję na 
Gdańsk, ale to nie przyn ios ło  oczekiwanego rezultatu- 
„R ozgn iew ał się burm istrz  na k ró la  po lsk iego". PodbU' 
rzony tłum , pode jrzew ając przeora Kaspra Jeszkę 0 
w p ły w  na k ró la  polskiego, rzu c ił się na k laszto r o le ­
ski, obrabow ał go i spa lił. Gdańszczanie u fn i w  swój® 
s iły  i upo jen i le kk im  zwycięstwem , nie da li powstrzy­
mać się i  16 k w ie tn ia  1577 r „  n iedaleko Tczewa, na4 
jeziorem  Lubiszewskim , w y s tą p ili p rzeciw ko wojskom 
polskim . Z p raw ie  dziesięcio tysięcznej a rm ii gdań­
sk ie j 4400 żo łn ie rzy  poniosło śmierć na po lu  bitwy- 
przeszło 1000 zostało rannych, a w szystk ie  działa i  ta­
bor dosta ły  się w  ręce Polaków.

13 grudn ia 1577 r. poselstwo gdańskie z ja w iło  si? 
przed królem  w  M albo rku , odczytało form alne prze- 
proszenie i  zobow iązało się do zapłacenia odszkodowań 
w o jennych w  wysokości 200.000 gu ldenów  dla k ró la  pol­
skiego i 20.000 gu ldenów  za zniszczony k laszto r oliwski 
Z n iós ł k ró l banicję, p rzyw ró c i! w szystkie  dawne przy' 
w ile je  i  ponownie za tw ie rd z ił swobodę re lig ijn ą  ewan­
ge likó w  w yznan ia augsburskiego.

Dla p o k iy c ia  wyznaczonej sumy odszkodowań ni® 
w ys ta rczy ły  dochody z podatków  m iasta Gdańska, toteż 
zadecydowano, że w szystk ie  skarby i kosztowności 
św iątyń, k tó re  w  m iędzyczasie zam ienione zosta ły nS 
protestanckie, zostaną użyte na ten cel. Tak też zabrano 
z gdańskiego kościo ła  M ariack iego razem z innym* 
rzeźbami również z ło te  f ig u ry  dwunastu apostołów. 
polecenie rady m ie jsk ie j m iasta Gdańska, zawieziono 
je  do m ennicy i przetopiono na ta la ry.

W  ja k iś  czas potem jeden z duchownych, zapyten^ 
przez odw iedzających kośc ió ł o los tych  figu r, w  zakło­
potan iu d ługo m ilczał,w reszcie z de lika tnym  uśmiechem 
odpow iedzia ł: „Pytasz się Waszmość Pan, co się stało 
z tym i dwunastu apostołam i? Otóż c i zastosowali się 
nakazu, ja k i im  został dany przez Chrystusa i  P °sZ,ł 
w  św iat m iędzy w szystk ie  narody...

Leon RoppsL
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2 dziejów „Checze"
Dodatek do „Zrzesze Kaszbbskji" p. t. „C hecz" w y ­

chodzi t po osta tn ie j w o jn ie  od czasu w znow ien ia pisma 
jako  —  Rok I.

Rocznik tego dodatku b y ł n iezgodny z jego w łaśc i­
w ym  żywotem . Z chw ilą  w znow ien ia  pisma „C hecz" 
Zaczęła w ychodzić ro k  trzeci. Pow in ien w ięc figu row ać 
na n ie j obecnie —  Rok V.

Pierwsza „Checz" ukazała się latem  w  roku  1930 
jako  dodatek do „D z ienn ika  G dyńskiego". Za łożyc ie­
lem, wydaw cą i redaktorem  je j b y ł A leksander Labuda. 
W ysz ły  ty lk o  cztery num ery „ChScze".

W  m aju  1933 r. w ychodz iła  „Checz Kaszebskó" ja ­
ko dodatek do „Zrzesze K aszebskji". In ic ja torem , za ło­
życielem, w ydaw cą i  redaktorem  „Z rzesził" ja k  i  „Che­
cze" by* rów nież A leksander Labuda. B y ł to w ięc d rug i 
rok  żyw ota  „ChScze". Po osta tn ie j w o jn ie  z chw ilą  
W znowienia „Zrzesze" —  wznow iono także „C hgcz” . B y ł 
to ro k  trzec i je j żywota, a obecnie ro k  p ią ty.

Skrócenie o dwa roczn ik i żyw ota  „Checze" w y p ły ­
wa ło n ie w ą tp liw ie  z nieświadom ości spraw y u pow o­
jennych w zn ow ic ie li „Z rzesze". To też powyższych k i l ­
ka słów  w y jaśn ien ia  po łoży kres pewnego rodzaju in ­
trygom , m ogących zdezorientować ludzi, nie obezna­
nych dostatecznie ze sprawą kaszubską.

A leksander Labuda.
W«W»V'

H is to r ia  o k u ś n ie r zu
I O JEQO SZFŚCiU DZIECIACH

Zdaje się, że sama pamięć na dobrodzie jstwa, k tó ­
rych dzieci od rodziców  tak długo doznawały, pow inna 
je zachęcać do na jw iększe j wdzięczności. A  jednakże 
tali nie jest i  często, oj, bardzo często n ieste ty inaczej 
się zdarza, ja k  to sami w iec ie  z niejednego przykładu. 
£daje się też, że k ie d y  rodzice k ilk o ro  dzieci w yżyw ią  
t W ychowają, to  k ilk o ro  dzieci później tern ła tw ie j je ­
dnego o jca lub  m atkę pow innoby utrzym ać i  dac im  
''''szalkie w ygody. A  jednakże tak  n ie  jest. Przypom ina 
tai się tu  gadka o sikorce, k tó ra  jest taka:

Sikoreczka, ptaszek m ały,
Ż y w i dzieci m endel cały,

Lecz ten dzieci mendel ca ły  

N ie  w y ż y w i m a tk i m ałej.

Co się s ik o rk i tyczy, nie można się temu dziw ić, 
m iędzy zw ierzętam i nie może być ta k ie j wdzięcz­

ności dla rodziców, ja k  pom iędzy ludźm i. A le  też zwie- 
iz ęta n ie  posiadają rozumu, n ieśm ierte lne j duszy 1 Bo- 
sk ich przykazań. Zresztą żadne zw ierzę tak  d ługo od 
t0(lz iców  dobrodzie js tw  nie  doznaje, ja k  człow iek. Tę 
9ódkę w łaśc iw ie  o s ikorce też do ludzi zastosowano 
* W tym  rozum ien iu ona dopiero coś znaczy. Tu m i się 
Przypomina podobny p rzyk ład  o pewnym  ojcu, k tó ry  
T ow ie rn :

1

M ieszczanin pewien, kuśnierz z zawodu, m ia ł sze­
ścioro dzieci, trzech synów i  trzy  córk i. P racow ity  i  
oszczędny, zebrał sobie p rzy  Boskiej pom ocy ładny ma- 
ją teczek i  ten m iędzy d iec i po śm ierci żony rozdzie lił, 
tak, że każde dostało grosza sporo. N a jstarszy syn k u ­
śnierstwo po o jcu  o b ją ł i  u niego s ta ry  m ieszkał. Jed­
nakże znać sp rzyk rzy ł się o jc iec synow i, bo razu pew­
nego tak mu pow iedzia ł:

—  O jcze kochany, toć w iecie , że m i Pan Bóg da ł 
syna i  że teraz ciasno u m nie będzie, a wam też ko leb­
ka c iąg leby w  usach dudniła . W ięc le p ie jb y  wam by ło  
u bra ta mego Józefa, on dzieci n ie  ma, a m ieszkanie 
ma obszerne, tob y  wam tam b y ło  na jw ygodn ie j.

—  Prawdę mówisz, m oje dziecko —  odpow iedzia ł 
stary, w nuka uca łow ał w  kolebce, przeżegnał na b ło ­
gosław ieństwo i  w yp row a dz ił się do syna Józefa. Ten 
b y ł kowalem . Choć by ło  m ieszkanie dosyć obszerne 
i d la  starego m iejsca dosyć, to i  Józef znowu znalazł 
przyczynę i  do starego pow iedzia ł tak:

—  O jcze kochany, ciągłe was g łow a bo li, boście 
w y  tego kuc ia  i  hałasu kow alsk iego niezw ycza jn i. T u  
u mnie n ie  może być inaczej, boć kuźn ia jeno przez 
sień. N a jle p ie j wam  b y ło  u brata mego M ichała. On 
piekarz, a w ięc ciep ło  u niego zawsze i  hałasu nie ma 
i  w yg od y dać wam może w ięcej.

—  Prawdę mówisz, m oje dziecko —  pow iedzia ł sta­
ry  i  do syna piekarza się w yp row adził. B y ło  to tam, b y ło  
czas jakiś, ale niezadługo i p iekarz znalazł dla starego 
przyczynę i  tak  mu pow iedzia ł:

—  Ojczh kochany, nie wiem, ja k b y  wam ju ż  n a j­
lep ie j zrobić, ale tu  u m nie nocy spokojne j m ieć n ie  
będziecie i nie możecie. Tu u mnie w  nocy na jw iększa 
robota, latanie, trzaskanie i  hałasy, z rana lud  się ro i, 
ja k  pszczoły, ca ły  dzień jeden wchodzi, d rug i wychodzi, 
że to ja k b y  w  go łębn iku  jak im . A  gdzież w y  p rzy  ta­
k ich  przeszkodach możecie się wywczasować, ja k b y  
wam tego na starość potrzeba. N a jle p ie j wam  by ło  u 
m o je j s iostry  N iepom uceny.

S tary pom iarkow ał, że i  tu  się już  w łasnem u dziec­
ku  sp rzyk rzy ł i jakoś mu się przypom inać poczynała 
owa gadka o sikorce, ale sobie pom yśla ł, że u có rk i 
będz!e inaczej, boć ko b ie ty  i serce m ają lepsze i  jakoś 

■ składniejsze do pielęgnowania. W yp row ad z ił się w ięc 
do córk i N iepom uceny, a by ła  za kołodzie jem . B y li m u 
tam radzi, ja k  wszędzie z początku, szkoda ty lk o , że 
n ie  na długo. Córka bowiem  Tak do niego po n ie jak im  
czasie pow iedzia ła :

—  O jcze kochany, ja  jeszcze k ie d y  śmierć będę 
m ia ła  ze strachu. U nas na dole warsztat, a m ieszkam y 
u góŁy. w ięc w y  też na stare la ta  po schodach m usicie 
się drapać, a to już  nie na wasze s iły . N o g i wam się 
trzęsą, a ja  drżę cała, ile  razy was w idzę schodzącego 
na te przeklę te schody. Toć wam  n a jle p ie j będzie u 
s ios try  m o je j Barbary. M ieszka ona na wsi, ma izb k ilk a , 
ogród p rzy  domu, będziecie się m ie li czem rozerwać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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WZC/ARDZONY KOŃ 
A  SZLACHETNA ŚW IN IA  
U PO M ORZAN

1. W ie lk ie j czci doznawały u naszych przodków 
g łów n ie  dwa zw ierzęta domowe: koń i  Świnia. B yło  to 
jeszcze za czasów pogańskich. W  dwóch ośrodkach p ro ­
m ien iu jących k u ltu rą  na całą Słowiańszczyznę w  A r-  
kon ie  na w ysp ie R ug ii i  w  Retrze, w  sercu zw iązko- 
w ych  szczepów lu tyck ich , czczono świętego bia łego 
kon ia . Koń b y ł zw ierzęciem  szlachetnym, używ anym  
w  św ią tyn iach do w yro czn i bóstw. B y ł pod opieką ka ­
s ty  kap łańskie j. Używ ano także kon ia , ale n ie  maści 
b ia łe j, ja ko  w ierzchow ca do służby k ra jo w e j i  do ce­
lów  w o jennych . Jedynie rycerz m ia ł praw o do konia. 
K oń b y ł m onopolem  kast rządzących. Lud używ a ł w  
ow ych czasach w o łu  jako  zw ierzęcia pociągowego. M ię ­
sa końskiego nie  jadano, gdyż koń b y ł św iętym , a 
mięso jego dla ludu nieprzystępne.

Z chw ilą  wprowadzenia chrześcijaństwa niszczono 
w sze lk ie  dawne pogańskie świętości. W zgardzono u 
ludu  kon ia  do tego stopnia, że jeszcze po dziś dzień 
Kaszuba brzydz i się mięsem końskim . K to  jednak zna 
dzie je  kon ia  na Pomorzu, tem u n iew ą tp liw ie  dziś ame­
rykańska kon ina w  sosie wca le n ieźle smakuje.

2. Inaczej ma się rzecz ze św inią. B yła  ona szla­
chetną i  pozostała szlachetną u Pomorzan. W  Retrze 
czczono świętego dzika, k tó ry  ukazyw a ł się nad je z io ­
rem Lipczem. Jeże li dz ik  ta rza ł się w  b ioc ie , w ró ży ło  
to nieszczęście, je że li kąpa ł się w  jeziorze, można b y ło  
spodziewać się czasów dobrych i  spokojnych. Świnię 
czczono na ca łym  Pomorzu. W skazują ria to liczne 
nazw y topograficzne, ja k  Sw inioujście, Parsanta (pro­
sięta), W iep rzn ica  itd . Zona Św iętopełka II. nosiła  
szczytne im ię —  Świnisława.

Świnia n ie  b y ła  m onopolem  kast rządzących. B yła  
ona zw ierzęciem  dom owym  ludu. Lud n ie  da ł sobie 
św in i zbrzydzić, bo ją  zadobrze znał i  ja k  daw n ie j tak  
i  dziś raczy się je j mięsem. Bajkopisarz ro s y js k i K r iło w  
m ów i: „Ś w in ia  w szystko ośw in i". Być może, że to p ra ­
wda, ale ja  ty lk o  w iem , że w iep rzo w iny  Świnia nie 
ośw ini. , A . L.

Jan Trepczyk.

WOPRZEPOŁNJE
W oprzepo łn je . B jodro graje.
Vesok słunuszko sk len ji.
W ucech v ja te rk , scechłe gaje, 
W um ęczone vszetko zdrzi...

G runt vep rag łi kąs ink vode 
Seje płomę. V  cenją leg 
K o sn jik  nade spjichę Rede... 
W oprzepo łn je : ł is k  e sp jik .

M ło d i! Turzta na veszave!
M ji j ta  G rifa  lecenje!
Choci iyjeroz czam jenje 
Scignęło be v a j v  n jiza ve  —  
V jedno  ve ź ij —  przode zdrze 
V  w oprzepo łn ja  —  chcenjó skrze---

Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw.

Jan K arnow ski.

VECIC/OM JO...
Vec:igom jó  m oje  ręce 
Do t i  le tn i, sp jąci noce —
Chcolbem  wucec v  m o ji męce 
Do t i g v jo z d k ji v  złocę. —

Cechi vjat.er znovu z rivó  
Dovr.ech m eslov z ło ti przędze,
Dovną sercu p iesriją  spjevó 
I m je  goni yszędze. —

Czemu n je  je  cecho, głucho 
Na t i  żecó m o ji drodze? —
Czemu dusza za k jim s  sluchó 
I sę żo li srodze?

A  Labuda.

N A  WWBRZEQACH...
Na wubrzegach cemnavech borov,
Dze parpac le  rosce i  vrzose,
Dze Smętk le so szvan ji strzod chm orov —  
Tam z kam jannech grobov czec głose:

—  M ii jesm e z V e le to v  poczęti, 
P raw ojcam i va jim a  v  znonkach;
M ii chceme v  t i  zem ji na j s v ję ti 
Spokojno so leżeć v  tech gronkach. —

Le zazdrza do kaszebskjich lasov 
Ta sznepringa n jib e  za vjadą. —
Bodejże n je  dożdzac tech czasov,
K je j z w osta tn im  gronk jem  pojadą!

Rok 1937.

Z ło ić  m y lił

W  czas złości, zagniewania, 
N ie  przystępuj do karania.

Ten pan zdaniem mojem, 
K to  przesta ł na swojem.

*

Z łe słowo i  z ły  p rzyk ład  w ie le  zbrodn i rodzi, 
Biada ludziom , od k tó rych  słowo złe pochodzi.

*

Gdzie się o pobożności dużo rozpowiada,
Tam samej pobożności szukać —  n ic  n ie  nada!

*

Piękne słowo znaczy tu i  owdzie, dobre słowo ^  
każdym  m iejscu, p raw dziw e słowo stopniowo szerzy slĘ 
i zdobywa uznanie.

*
„W olność, równość, b ra te rs tw o !" —- entuzjaści w Y  

na leź li to hasło, a ła jd a cy  je  w yzysku ją .

*
Całe życie jes t drogą do spoczynku.


